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Artykuł umieszczony jest w kolekcji cyfrowej bazhum.muzhp.pl, 
gromadzącej zawartość polskich czasopism humanistycznych 
i społecznych, tworzonej przez Muzeum Historii Polski w Warszawie 
w ramach prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku naukowego 
i kulturalnego.

Artykuł został opracowany do udostępnienia w Internecie dzięki
wsparciu Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w ramach
dofinansowania działalności upowszechniającej naukę.
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Erich M e u t h e n. Das 15. Jahrhundert vo n ....... O ldenbourg G run 
driss der G eschichte” herausgegeben von Jochen В 1 e i c k e n, L othar 
G a l l ,  H erm ann J a k o b s ,  Johannes K u n i s с h, Bd. 9, R. O lden
bourg Verlag, M ünchen Wien 1980, s. 248.

Książka jest kolejnym  tomem serii osiem nastu opracow ań kolejnych etapów  
historii Europy, od antycznej Grecji po czasy współczesne. W edług intencji w ydaw 
ców m ają one zapoznać szersze niż krąg  specjalistów  grono czytelników (zwłaszcza 
studentów  i nauczycieli) z ak tualnym  stanem  badań, u ła tw iając  jednocześnie pod
jęcie dalszych sam odzielnych studiów. Zrezygnowano więc z tradycyjnego sposobu 
narrac ji z w iodącą rolą historii politycznej na rzecz podejścia problemowego. Tom 
zaw iera trzy części o analogicznym  układzie: syntetyczne przedstaw ienie obecnego 
obrazu epoki, przegląd stanu  i k ierunków  badań  oraz w ybraną bibliografię. Wiek 
p ię tnasty  jest rozum iany nieco szerzej i obejm uje okres 1378—1515 r. A utor om awia 
kolejno problem  ogólnego charak te ru  epoki, zagadnienia ekonom iczno-społeczne wsi 
i m iast, spraw y państw a — stru k tu ry  istniejących organizm ów  i ich polityki, p ro
blem y kościoła i religijności, ośw iaty i k u ltu ry  (tu stosunkowo szeroko przełom  
renesansowy). K orzystanie z książki ułatw ia podział na drobne ustępy z w yrzuco
nym i iia m argines hasłam i.

Pożyteczność tego typu  opracow ań nie budzi w ątpliw ości, z książką zapozna się 
z korzyścią i zawodowy historyk. Pew na dom inacja spraw  niem ieckich i szerzej 
Europy Zachodniej w ydaje się zrozum iała, idzie jednak  zbyt daleko. Obecność Pol
ski w nakreślonym  obrazie jest raczej m arginalna, co nie je s t zgodne z odczuciami 
historyków  polskich, k tórzy  (nie bez racji) dostrzegają w łaśnie w tym  stuleciu 
szersze wejście m onarchii Jagiellonów  na arenę europejskiej polityki, gospodarki 
i ku ltu ry . W załączonym chronologicznym wykazie w ydarzeń nasz k ra j pojaw ił się 
w związku z 1386, 1410, 1447, 1454—1466, 1471, 1490, 1492, 1505 r. Polska lite ra tu ra  
naukow a jest w łaściw ie nieobecna, nie budzi zdziwienia, że au to r pow ołuje się je 
dynie na prace w językach kongresowych (pojaw iają się nazw iska B. Z i e n t a r y ,  
M.  M a ł o w i s t a ,  J. T.  S a w i c k i e g o ,  J.  B i a ł o s t o c k i e g o  i M.  B r a h -  
m e r  a), szkoda jednak, że z opracowali dziejów naszego państw a podaje jedynie 
książkę G. R h o d e g o .  Mimo rozlicznych przyw ilejów  określenie pozycji G dańska 
po 1466 r. m ianem  wolnego m iasta nie w ydaje się w łaściwe, trudno też dociec d la 
czego panow anie Jan a  O lbrachta ma się kończyć na roku 1510.

S. G.

Sven E k d a h l ,  Die Schlacht bei ТаппепЪегд. Q uellenkritische  
U ntersuchungen, Bd. I: Einführung und Quellenlage, B erliner H isto ri
sche S tudien  herausgegeben vom Friedrich-M einecke-Institu t der F re 
ien U niversität Berlin, Bd. 8, E inzelstudien I, D uncker & Humblot, 
Berlin 1982, s. 378, ilustr.

Rozpraw a poświęcona B anderia P ru tenorum  Ja n a  Długosza opublikow ana 
w 1976 r. i tak  pozytywnie przy ję ta przez historyków , okazała się w stępem  do da l
szych badań au to ra  nad b itw ą grunw aldzką. Obecna książka jest pierwszym  tomem 
zamierzonej całości. Naszkicowane we w prow adzeniu: historyczne uw arunkow ania 
b itw y, jej názw a, zarys znaczenia dla świadomości historycznej i politycznej w  Pol
sce i w Niemczech w  X IX  i X X w .foraz rzeczowe om ów ienie stanu badań  — po
służyły za punk t w yjścia w łasnych zamierzeń. Sven E k d a h l  w ierny swojej hi- 
storyczno-krytycznej m etodzie dostrzega konieczność w eryfikacji nie dość udoku
m entow anych hipotez gruntow nym i studiam i szczegółowymi, w  pierw szym  rzędzie 
zasobu źródeł. S ta ł się on przedm iotem  dalszych rozważań.
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Rozpoczynając w  rozdziale pierwszym  od m ateriałów  niedrukow anych om awia 
au to r zasób i historyczne losy archiw um  Zakonu w K rólewcu (obecnie w  Berlinie 
Zachodnim), ak t m iast pruskich (Gdańsk, Elbląg, Toruń), m istrzów  krajow ych 
w Rzeszy i Inflantach, baliw atów  oraz źródeł polskich i litewskich. Tak szeroko 
zakrojona kw erenda nie przyniosła zbyt licznych ineditów. N ajw ażniejszym  jest 
niew ątpliw ie odnalezienie w archiw um  Zakonu drugiej części mowy A ndrzeja Ła- 
skarza, wygłoszonej przed papieżem  Janem  X X III jesienią 1411 r. — znanej do
tychczas ze streszczenia w  Rocznikach Jan a  Długosza (pełny tekst m iał ulec znisz
czeniu w raz z rękopisam i Biblioteki Narodowej w  czasie ostatn iej wojny). Bliższe 
omówienie tego zabytku i jego druk w postaci dodatku przesunięte zostało do 
rozdziału drugiego, k tóry  zaw arł źródłoznawczą analizę przekazów pisanych (do 
Roczników Długosza) i stanow i zasadniczą część książki.

Nowością ujęcia jest po traktow anie źródeł jako św iadectw  w alki propagando
wej obu stron konflik tu . A utor rozpoczyna od przedstaw ienia sposobu pojm ow a
nia w ojny spraw iedliw ej w średniowieczu i m iejsca w ojny w  rozw iązyw aniu 
ówczesnych sporów, k ładąc tu  nacisk na znaczenie m yśli św. A ugustyna. W dalszej 
części rozw ażań dla u ła tw ien ia śledzenia zależności przekazów i narastan ia  w ątków  
propagandowych, przy ją ł on układ  chronologiczny om aw iając osobno źródła rep re 
zentujące polski i krzyżacki punk t widzenia. Te pierwsze objęły listy  Jagiełły  
z pola bitwy, dalszą korespondencję strony polskiej, osobny ustęp zajęła Cronica 
Conflictus (jej pow stanie wyznaczono na koniec 1410 r.), dalej w zm iankow ana wyżej 
m owa do papieża i krótko pozostałe św iadectw a. P rzekazy krzyżackie rep rezen tu ją  
listy  pisane do Zygm unta Luksem burczyka i te w ysyłane do Europy Zachodniej, 
dalsze pism a Zakonu, rocznik A nnnalisty  toruńskiego, kontynuację kroniki Posilge- 
go i in. Oba przeglądy uzupełniają osobne rozw ażania na tem at tego etapu roz
w oju koncepcji propagandow ych stron. Dalsze ustępy poświęcone zostały pismom 
przedstaw ionym  na soborze w  K onstancji, następnie przekazom  z la t późniejszych, 
twórczości Eneasza Sylw iusza Piccolominiego i (zwięźle) Jan a  Długosza (tu ekskurs 
poświęcony ostatn im  dyskusjom  nad problem am i Banderiów).

Książkę zam knęły stosunkowo mniej obszerne charak terystyk i m ateria łów  k a r
tograficznych (rozdział III — tu  podkreślenie zasadniczego znaczenia m apy Schroet- 
tera) i badań archeologicznych, głównie polskich z la t 1958—1962 (rozdział IV — tu 
ekskurs kw estionujący wiarygodność wilczych dołów znanych z relacji k ron ik i 
Bychowca). W dwu dodatkach au to r przedstaw ił badania 1979—1980 r., w  w yniku 
których — a także nowych in te rp re tac ji przekazów  pisanych A ndrzeja N a  d o l 
s k i e g o  — podw ażony został dotychczasowy obraz pola b itw y (między innym i 
lokalizacja obozu krzyżackiego w  okolicy kaplicy, uszykowanie w ojsk zgodnie z to 
pografią — tzn. wzdłuż doliny tzw. W ielkiego S trum ienia) oraz przebieg samego 
starcia. A utor zgadzając się co do m iejsca obozu spodziewa się dowieść w  przy
szłości, że a rm ia  zakonna uszykowała się na linii G runw ald—Łodwigowo (frontem  
na południowy-zachód) i odpowiednio arm ia polsko-litew ska po drugiej stronie 
doliny (frontem  na południow y wschód); pagórek Jagiełły  m iał się znajdow ać 
około kilom etr na południe od G runw aldu, a na południe i zachód od niego obóz 
polsko-litew ski. M iejscem bitw y były pola i dolina na południe od w si G runw ald, 
pobita arm ia uciekała w  k ierunku z którego przybyła, przez S tębark , topiąc się 
w bagnach na zachód i południow y zachód od wsi S tębark . W zapowiedzianym  d ru 
gim tom ie m a się znaleźć analiza przygotow ań m ilitarnych  1410 r. (werbunek za- 
ciężnych), problem  postaw y Zygm unta Luksem burczyka, rozbiór re lacji Roczników 
Jan a  iiługosza i próba uniezależnienia się od niej przy okazji rozpatryw an ia spor
nych problem ów  bitw y (poprzedzające ją  etapy  i fazy samego starcia), a także kon
fron tacja  w yników  analizy z ustaleniam i archeologicznym i. W zakończeniu edycja 
w ażniejszych przekazów  pisanych. Osobno au to r przygotow yw uje do druku  księgę 
żołdu Zakonu z 1410—1411 r.



8 1 2 Z A P IS K I

Czekając na publikację następnej części należy stw ierdzić, że uzasadnione 
w ydaje się przesunięcie punk tu  ciężkości rozw ażań na płaszczyznę źródłoznawczą. 
H istorycy uzyskali bardzo pożyteczne kom pendium  wiedzy o istniejących m a te ria 
łach. Znaczenie in teresujących usta leń  dotyczących w alki propagandow ej nie og ra
nicza się tylko do ich w alorów  krytycznych wobec św iadectw  źródłowych — cho
ciaż ścisłe trzym anie się przekazów dotyczących sam ej bitw y nie pozwoliło na 
w yczerpanie tem atu. Dość przekonywująco ry su ją  się uw arunkow ania eksponow a
nego miejsca w ątku  dwu mieczy, koncepcji Jag iełły  jako regis christianissim i, n a 
cisku kładzionego przez Polaków  na pychę ich przeciw ników  i spraw ę pomocy 
pogan ze strony  Zakonu. A utor docenia znaczenie źródłowe jak ie reprezentuje 
Cronica Conflictus; z najnow szą (i w ydaje się, że dość uzasadnioną) hipotezą A n
drzeja Nadolskiego, p rzypisującą jej autorstw o Zbigniewowi Oleśnickiemu, zapoznał 
się jednak już w  czasie druku  książki. Nie zna też opinii kw estionujących istn ie
nie prac dziejopisarskich w  kancelarii królew skiej. P rzekaz K roniki wiąże się 
ściśle z problem em  itinerariów  królew skich w  Rocznikach Długosza, k tóry  (według 
przekonyw ujących dowodów Antoniego G ą s i o r o w s k i e g o )  oparł się zapewne 
na m ateriałach Zbigniew a Oleśnickiego. Oba zabytki w ym agają więc jeszcze spe
cjalnych analiz, k tóre m ogą zadecydować o tym , czy au to r zdoła w  istotniejszy 
sposób uzupełnić i zw eryfikow ać obraz b itw y jak i zarysow ał ostatnio Andrzej 
Nadolski.

S. G.

S tefan  S w i e ż a w s k i ,  Dzieje filozo fii europejskiej w  X V  w ieku, 
tom VI: C złow iek, A kadem ia Teologii K atolickiej, W arszawa 1983, s. 
511, ilustr.

S tefan  S w i e ż a w s k i  z podziwu godną konsekw encją od H t dzijsięcJu pu 
bliku je kolejne tom y syntezy myśli filozoficznej europejskiego XV wieku. Oprat t - 
w anie zostało pom yślane jako odbicie stanu  badań  m onograficznych, au to r teksty 
źródłowe w ykorzystuje tylko ubocznie lub pośrednio, s ta ra  się natom iast dać swoim 
dziełem podstaw ę do dalszych studiów. Podział na tom y jest odbiciem obecnych 
zabiegów porządkujących. P ierw otne zam ierzenia przew idyw ały jeszcze jedną część 
poświęconą stosunkom  m iędzyludzkim  (problemom etyki).

O m aw iany tom  (a także następny) ma być zarysem  późnośredniowiecznych 
koncepcji człowieka. Za pun k t w yjścia rozw ażań posłużyły zagadnienia ówczesnego 
arystotelizm u i scholastyki oraz nacisk rozkw itających studiów  platońskich. W ko
lejnych rozdziałach przedstaw iona została panoram a poglądów i sporów wokół 
w zajem nych re lacji duszy i ciała (tu sporo m iejsca zajęły filozoficzne konsekw encje 
dyskusji na łonie m edycyny), problem ów nieśm iertelności duszy, astrologii, magii, 
wolności i konieczności, uczuć i w olnej woli, a także w ątków  chrystologicznych 
w antropologii filozoficznej.

Na szczególną uwagę historyków  zasługują obserw acje pokazujące jak  żywym 
zainteresow aniem , zwłaszcza w śród uczonych, hum anistów  i władców, cieszyły się 
w zajem nie zresztą ze sobą pow iązane: m edycyna, astrologia i m agia. Spraw y te  
często w stydliw ie pom ijane należały do zasadniczych elem entów  obrazu życia um y
słowego epoki. K siążka pokazuje jak  bardzo był on złożony. Nie u legają w ątpliw o
ści związki w ym ienionych dziedzinf z narastan iem  prądów  hum anistycznych. 
W dzięcznym — a zaledwie zarysow anym  dotychczas — polem  badawczym  może być 
zwłaszcza w pływ  astrologii n a  rozwój ówczesnego dziejopisarstw a i geografii.

S. G.


